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S an acya  finansów krajow ych.
W iedeń, 20 marca. Rząd przedłuży Sojmom 

na najbliższej sesyi przodłożenie w sprawie sanacyi 
krajowych finansów, zapomocą krajowego dodatku 
do państwowego podatku od wódki.

Sejm  w ęgiersk i.
B udapeszt. 20 marca. Na wczorąjszem po­

siedzeniu Sejmu węgierskiego, podczas dyskusyi nad 
budżetem ministerstwa rolnictwa, minister D a r a n y i  
prosił, aby nie łączono kwestyi ekonomicznych z po­
litycznemu Minister stwierdził ciągło zmniejszanie 
się zarazy świń na Węgrzech i zapowiedział pro­
jekt ustawy, o upaństwowieniu wszystkich spraw 
weterynaryjnych.

Na zapytanie, czy niedotrzymanie umowy we- 
ferynaryjnej ze strony Auslryi oznacza naruszenie 
wzajemności, i co rząd w takim razie ma zamiar 
uczynić, minister powołał się na postanowienia no­
wej ugody, której integralną część stanowi właśnie 
umowa weterynaryjna.

Gdyby jedna ze stron, ugodą związanych, nie 
dotrzymała jakiej części ugody, to niewątpliwie wza­
jemność byłaby naruszona. W  takim razie, rząd na­
tychmiast wniósłby w Sejmie odpowiednio przedłoże­
nia, chwilowe zaś potrzeby zostałyby zaspokojone 
w drodze rozporządzeń. To jes t  stanowisko całego 
rządu. (Huczne oklaski). Minister prosi, aby znanej 
rezolucyi austryackioj Izby posłów nie przypisywać 
zbyt wielkiego znaczenia. Lojalność rządu przedli- 
tawskiego nic podlega żadnej kwestyi. Rząd austrya- 
cki jes t  szczerze skłonny do przeprowadzenia caiej 
ugody bez zmian.

Zakończenie strejku  w ęg low ego .
KRirschau, 20 marca. Strejk ukończony. Ro­

botnicy ogłaszają, że postanowili wwócić do pracy. 
Część ich zjawiła się już dzisiaj. W szybach za- 
chodnio-czeskicgo rewiru górniczego część robotni­
ków pracuje. J e s t  nadzieja, żc inni zjawią się jutro 
lub w dniach najbliższych.

C iep l ic o ,  20 marca. W rewirze Uście-Komo- 
tow pracuje 55 procent robotników, reszta zapo­
wiedziała przybycie swe na dziś.

O paw a, 20 marca. Zgromadzenie ludowe 
w Ostrawie morawskiej miało przebieg burzliwy.
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Przywódców robotniczych Karpele.-ui Mertę
prostu wyrzucono. Mówcy ladykalni wzywaii do wy­
trwania w stłcjku, Zgromadzenie jednomyślnie 
uchwaliło nie przyjąć warunków, proponowanych 
przez komitet slrejkowy, a dotyczących rozpoczęcia 
pracy.

W iedeń, 20 marca. Wskutek dłuższego bez­
robocia w kopalniach węgla, okazuje się potrzeba 
wielu nowych urządzeń i naprawy, gdyż wiele szy­
bów jest wprost zrujnowanych Naprawy te potrwa­
ją  pewien czas, tak, że ruch normalny w kopalniach 
będzie mógł się rozpocząć dopiero za kilka tygodni.

Także w zakładach koksu będzie można dopie­
ro po pewnym czasie rozpocząć normalno czynności, 
gdyż piece muszą uledz rckonsfrukcyi. Oceniają 
ubytek produkcyi, spowodowany strajkiem w okręgu 
ostrawskim, na 8 —9 milionów cnlrm. węgla.

Schatzlar, 20 czerwca- Po ogłoszeniu gene­
ralnego pardonu, oświadczyli strejkujący robotnicy, 
że powracają bezwarunkowo do pracy.

D w usetna rocznica istn ien ia  A kadem ii nauk  
w  Berlinie.

Berlin, 20 marca. W Białej sali zamku kró­
lewskiego odbyło się wczoraj uroczyste, jubileuszowe 
posiedzenie Akademii umiejętności, z okazyi dwu­
setnej rocznicy jej istnienia. Obecnym był również 
cesarz Wilhelm, który w dłuższej mowie uczcił dzia­
łalność Akademii.

B a d a  w ojenna.
P aryż , 20 marca. W  pałacu elizejskim odbyło 

się wczoraj pod przewodnitwem prezydenta Loubetu 
posiedzenie Rady wojennej.

K onsystorz papieski.
B zym , 20 marcu. Najbliższy konsystorz pa­

pieski odbędzie się w czerwcu. Mianowania nowych 
kardynałów na konsystorzu tym nie nastąpią.

Nuucyusz papieski w Wiedniu, mgr. T a l  i a n i  
ma być w ciągu bieżącego roku mianowany kardy- 
 ̂ ■■'tom.

B u łg a ry a  i Rum unia.
Sofia, 20 marca Rząd bułgarski zaprotesto­

wał przeciw postępowaniu Rumunii w sporze grani­
cznym o wyspy Eschekada i zażądał w tej mierze, 
jakoteż i w sprawie spornego posiadania na Dunaju 
innych wysp, zwołania sąuu rozjemczego w duclui 
haagskioj konferencji.

©krańca P lew n y, O sm an-pasza żyje.
Berlin, 20 marca. Wiadomość, podana przez 

jeden z dzienników tutejszych o izekomym zgonie 
Osmana-paszy, nie potwierdza się.

W ojna A n glii z T ransvaalem .
L o n d y n  20 marca. I)o Kapstadtu przybyła 

deputacya Holendrów, która pojawiła się u guber­
natora Milnera z przedstawieniem, ażeby jeńcy 
boersey nie zostali wysłani na wyspę św. Heleny. 
Zarządzenie to poczytaćby musieli wszyscy Holen- 
drzją jako ciężką karę.

il ilner odpowiedział: „Tylko część jeńców bę­
dzie tam wysianą, gdyż nie jesteśmy w stanie trzy­
mać w pogotowiu odpowiedniej liczby dozorców. 
Holenderski minister będzie towarzyszył jeńcom".

Londyn, 20 marca. Z Kimbcrley donoszą pod 
datą 16 b. m., że w tej chwili loży tam 1.000 ludzi 

, chorych i rannych. Ogóina liczba znajdujących się 
we wszystkich szpitalach Afryki południowej rannych 
i chorych wynosi 17.000.

Pułkownik Peaknian zderzył się podczas reko- 
gnoslcowauia na czele konnicy pod miejscowością 
Fourten-strcans z 500 Boerami, mającymi ze sobą 
dwa działa.

Obie strony zaczęły na siebie wzajemnie strze­
lać, przyczem zraniono dwóch Anglików. Peakinann 
osiągnąwszy swój cel, powrócił.

Londyn, 20 marca. Według doniesienia Timesa 
z Alival Nortli, komendant powfańeów Oliyier cofnął 
się w kierunku do Opo^sLatif, zarekwirowawszy 
wprzód wszystł 10 szocRT z.vTOijffJ? I  RouiAn., lak, 
że mieszkańcy re] miejscowości zostali w nędzy.

H a a g a ,  20 marca. Poselstwo wolnego pań­
stwa Oranje protestu jo wr przestanej mocarstwom 
nocie przeciw proklamacji gon. Prefymana, grożącej 
konfiskatą majątków, jak o " jaskrawemu naruszeniu 
międzynarodowych praw.

N ota rosyjska  w  spraw ie in terw encyi 
pokojowej.

Berlin, 20 marca. Loc.alanzeiger donosi z Pe­
tersburga, iż rosjąska odpowiedź na prośbę prezy­
denta republiki tronsvanlskicj, Krugera, w sprawie 
interwencyi, celem zażegnania wojuj', będzie w naj­
bliższych dniach ogłuszona.

Nota ta  ma być zredagowana w porozumieniu 
z Niemj|mii i Francyą i aprobowana osobiście przez 
cara. Wobec Anglii utrzymany jes t  w niej ton pe­
wnej względności, aczkolwiek cala nota napisana 
jes t  podobno bardzo poważnie.

R ezy g n a cy a .
Caorniowce, 20 marca. Prezydent Towarzy- 

sfwa kuliury krajowej na Bukowinie, Eugeniusz bar. 
S p y r c e  a, którego, jak  wiadomo, silnie zaatakował 
w Izbic poselskiej p. W a s i !  ko,  zrezygnował wczo­
raj ze swej godności.

S tan  pow ietrza.
W iedeń, 20 marca. Opady były wczoraj zna­

czno. Morze Adryatyckie lekko wzburzone. Pochmur­
no. Temperatura obniża się.

Z obrębu kolei państwowych: Przemyśl 1'4, 
pochmurno; Barsdorf 4 ‘2, spokojnie, deszcze; Czci- 
niowce 0'7, pochmurno; M. Schouberg 2'7, spokoj­
nie, mgła.

sługi

W iedeń, 20 marca. Minister d!a Galicji, dr. 
Piętak, chory jes t  od kilku dni na iniluenzę.

W iedeń, 20 marca. Frcmdanblatt donosi, że 
cesarz zamianował szefa sekcji w ministerstwie ko- 
lejowem, W r b a ,  tajnym radcą.

W iedeń, 20 marca. Wiener Zeitung  ogłasza: 
Cesarz nadał emerytowanemu nauczycielowi, Emilo­
wi Palicwiczowi w Czerniowcacli, srebrny krzyż za- 

z koroną.
Rozporządzenie ministerstwa sprawiedliwości 

i skarbu w porozumieniu z najwyższą Izbą obrachun­
kową reguluje oznaczenie wartości preeyozpwj które 
w postępowaniu egzekucyjnem i konkursowein skła­
da się w sądach.

Odnośne ministerstwa pozwolili towarzystwa akcyj­
nemu „Nortli Carpathian Syndicato Limitcok11 w Lon­
dynie na statutowo dozwolone przedsiębiorstwa wy­
dobywania, uszlachetniania i sprzedaży oleju mine­
ralnego. iynqku ziemneB i pokrewnych produktów

w krajach austryackieh, z siedzibą reprezentacji 
w ChjTOwie.

Następnie pozwolono towarzystwu „The Euro- 
poau-Petrolcum-Company Limited11 w Londynie p ro ­
wadzić statutowo dozwolone przedsiębiorstwa pro­
dukcji, rafinery!, przechowywania i dostawy nafty i 
produktów naftowych w krajach auslryackich, z sie­
dzibą rcprczentacyi wc Lwowie.

F raga , 20 marca. Członkowie Rady miejskiej 
wybrali dr. Kuchna wiceburmistrzem, zaś radni w AR 
stadt wybrali Podlipny’ego członkiem Rady.

Budapeszt, 20 marca. Na wczorąjszem wal- 
liem zgromadzeniu węgierskiego Tow. kredytowe®, 
uchwalono z zysków za rok ubiegły, rozdzielić dywi­
dendę w wysokości 18 zl.

Zw ołanie Sejm ów  krajow ych.
W iedeń, 20 marca. lYiener 7Jg. ogłasza pa­

tent cesarski, zwołujący Sejm dolno-austryacki na 
27 marca, gorycki na 2 kwietnia., a w s z y s t k i o 
i n n e ,  z wj la tk iem  Istryi i Tryestu, na 26 
marca.

Z Izby panów.
W iedeń, 20 marca. Komisya finansowa Izby 

panów oświadczyła się za ustawą, dotyczącą przy­
znania listom zastawnym krakowskiej pożyczki wo­
dociągowej charakteru papierów, mających bezpie­
czeństwo papilarne.

K onferencya ugodowa.
W iedeń, 20 marca. Na odbytem wczoraj przed 

południem posiedzeniu subkomitetu dla uregulowania 
kwestyi językowej władz autonomicznych w Czechach, 
przedyskutowano kilka postanowień, dotąd nie za­
łatwionych, przyczem przyszło do zgody obu stron 
z wyjątkiem dwóch punktów. Po południu ze­
brała się k-»nfi;rencj’a, plenarna oddziału czeskiego.. 
Prezydent ministrów, Kocrber, oświadczył, że dotych­
czasowy przebieg konferencji w kwestyi reformy wy­
borów do Sejmu, jakoteż w kwestyi uregulowania 
stosunków językowych u władz autonomicznych, di 
prowadził, jeżeli nie do zupełnego porozumiAiia, prze­
cież jednak do wzajemnego istotnego zbliżenia się 
zapatrywań, co usprawiedliwia, nadzieję, że i dalszo 
trudności będą pokonane, oczywiście, jeżeli wszech­
stronne życzenie zdobycia (.statecznie trwałego po­
koju usunie wszelkie roznamiętiiienie, i obrady od­
bywać się będą tak spokojnie i rzeczowo, jak  dotąd.

Następująca potom dyskusya nad sprawozda­
niem subkomitetu, dotyczącem uregulowania kwestyi 
językowej u władz autonomicznych, odnosiła się prze­
ważnie tylko do punktów spornych. Postanowiono 
projekt ustawy w tern brzmieniu, w jakiem wyszedł 
z dotychczasowych obrad subkomitetu i konferencji 
plenarnej, poddać pod ostateczne obrady. Plenum  
oddziału czeskiego naradzać się ma dzisiaj przed 
południem nad reformą wyborczą do 8ojinu, a po 
południu nad kwestyą językową władz krajowych 
czeskich.

W iedeń, 20 marca. W uzupełnieniu powyż­
szych pólofieyalnych informacją, donoszę z prywa­
tnych źródeł: „Subkomitct konferencji dla uregulo­
wania sprawy językowej przy władzach autonomi­
cznych w Czechach, uzyskał całkowite porozumienie 
co do §. 2, (w jcdnojęzykowych gminach i okrę­
gach). Podania wnoszone w tych okręgach i gnu 
nach w drugim języku mają być w określonym te r­
minie tłumaczone w Wydziale krajowym i na pod­
stawie przekładu nastąpi rozstrzygnięcie władzy .au­
tonomicznej. §. 11, opiewający, że komunikowanie 
się władzy autonomicznej z rządową ma odbywać się. 
w języku władzy autonomicznej, natrafił n a ' opói 
Niemców. Deeyzyę pozostawiono rządowi.

Plenum  konferencj i zastanawiało się przez cżte 
ry godziny nad językiem, w jakim mają być załatwione 
bieżące sprawy w tych okręgach, w których innoję- 
zykowa ludność nie wynosi Yt ogólnej liczby mie­
szkańców. Zgodzono się na modus taki, że podania 
innojęzykowe mają być przcsylaue Wydziałowi krajo­
wemu do przekładu w ciągu dni 14.

Wcgóle przebieg wczorajszej konferencji upra­
wnia do lepszych nadziei, co do uregulowania spornych 
kwestyj językowych.

Złożenie mandatu.
F raga , 20 marca. Dyrektor szkoły miejskiej 

w Yolksbergu, poseł na Sejm S a l  m e r ,  złożył swój 
mandat, ponieważ jeden z nauczycieli tejże szkoły, 
którego dyrektor, za rozsiewanie ubliżających mu 
wieści, zaskarżył do sądu, został od odpowiedzial­
ności uwolniona
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Ślub arcyks. Stefanii.
Tryest, 20 marca. Proboszcz dworski ks. 

M a y e r ,  który dopełni ceremonii ślubu arcyks. Ste­
lami z kr. Lonyayem, przybył już tu wczoraj.

Wczoraj nadeszły też do namiestnictwa, doku­
menty lir. Lonyaya z węgierskiego ministerstwa.

Wobec tego, wszystkie przygotowania do ślubu 
ukończone.

Hrabstwo Lonyay rozporządzać bedą rocznemi 
apanażumi w sumie 180.000 zŁ Wczoraj krążyły 
tu pogłoski, że ślub arcyksiężny już się odbył. Oka­
zały się one bezpodstawnemu

Z parlam entu francuskiego.
P aryż , 20 marca. Izba deputowanych przyję­

ła cały budżet 492 głosami przeciwko 34 i przyzna­
ła kredyt w wysokości 2,200.000 franków na odbu­
dowanie teatru  „Komedyi francuskiej“.

Izba lordów.
Londyn, 20 marca. Izba lordów przyjęła we 

wszystkich czytaniach bil o pożyczce wojennej.
T arg  b yd ła  rogatego.

(O ryginalny telegram Józefa Suborsla/ego i Synów  — 
Wiedeń, St. Marks).

W iedeń, 20 marca.
Na wczorajszy ta rg  bydła rogatego, przezna­

czonego na rzeź, spędzono ogółem 5252 sztuk, z tego 
z Galicyi 685, z Bukowiny 89.

Przebieg targu oziębły.
Ceuy spadły o 0'5O K.
Z tego spędu nie sprzedano sztuk 227.
Galicyjsko-bukowińskich wołów sprzedano 119 

sztuk po 50 do 59; 292 po 60 do 65; 276 po 66 
do 70; 39 po 71 do 74 kor.

Buhaje poatuczone bez różnicy pochodzenia ku­
powano po 50 do 66, krowy podtuczoue po 50 do 60, 
bydło chude po 34 do 49 kor., wszystko ucząc za 
centnar metryczny żywej wagi.

Po 50 latach.
Królowa Wiktorya angielska sprawiła niespo­

dziankę swoim ministrom i poddanym. Zamiast zwy­
kłej wycieczki na ląd stały, na Riyierę, postanowiła 
idbyć podróż po Irlaudyi. A w ciągu swego długie­

go, bo 63-letniego panowania, króiowa Wiktorya raz 
[tylko postawiła stopę na ziemi irlandzkiej, miauowi- 
jcie w r. 1849, a więc przed laty z górą 50. Strasz­
my to był rok dla Zielonej wyspy, bo w miesiącach 
[zimowych srogi głód (lawal się mieszkańcom we zna- 
jki, a obok głodu szla oczywiście, niepodobna do opi­
sania nędza. „Oto — pisał wówczas Greville w swych 
„Wspomnieniach" — k ra j ,  kiory stanowi jedną 
z trzech części państwa najbogatszego na świecie 
i najbardziej na kuli ziemskiej ucywilizowanego, a 
przecież stan jego jes t  tak nędzny, tak  barbarzyń­
ski, tak  dziki, że chcąc znalcść coś podobnego, trzo- 
baby chyba cofnąć się pamięcią do wieków średnich, 
lub też szukać analogii w najmniej ucywilizowanych 
zakątkach ziemi".
[ Od pięćdziesięciu lat, to jes t  od chwili, gdy 
jGreyille pisał słowa powyższe, a królowa Wiktorya 
[zwiedzała Liandyę, zmieniio się tam dużo, a jedno­
cześnie zmieniło się wiele poglądów angielskich na 
sprawy irlandzkie. Toć lord Gladslone w czasie rzą­
dów ostatniego swego ministerstwa uzyskał dla ir- 
laudzkiego H o m eS u le  u większość w Izbie gmin i 
bil liberalny byłby przeszedł, gdyby nie upór Izby 
lordów, która postanowiła raz jeszcze odrzucić pra­
wa, należne Irlandczykom od lut tylu. Ale samo już 
przyznanie tych praw przez Izbę gmin, było faktem 
bardzo wymownym. Zmniejszył się też w ostatnich 
czasach rozmach opozycyi irlandzkiej, która w spo­
kojniejszych, niż dawniej formach, akcentuje swoje 
niezadowolenie z obecnego stanu rzeczy.

Czy zupełna zgoda pomiędzy Anglią a I r lan d ią  
[jest możliwa? Świadomi rzeczy twierdzą, że nie. 
Przedewszystkiem niemożliwa prawie je s t  do osią­
gnięcia asymilacya dwóch ras, które nienawidzą się 
prawie żywioSowo, tak, że prądy rewolucyjne ożyją 
w duszach Irlandczyków za każdym razem, ilekroć 
kolos angielski przechodzić będzie mniej lub więcej 
[poważne przesilenie polityczne. Nadto naród irlandz­
k i jes t  trudny do ugłaskania, jako bardzo podatny 
jinatcryal palny w ręku swoich trybunów. Arystokra­
t a  i klasy wyższe oddawca już z systemem angiel­
skim idą ręka w rękę. W dyplomacji, armii, mary­
narce, lia najwyższych posadach administracyjnych 
jw Anglii znajdziecie Irlandczyków, którym Anglicy 
przjTznają wysoką inteligeucyę i wielką na urzędach 
•energię.

Dziś odżyły na nowo nienawiści rasowe pod 
[wpływem kłopotów, jakie Anglia ma nie tylko w Afry­
ce południowej, ale i w Egipcie, a podobno i w ln- 
dyacli wschodnich. Dlatego właśnie pierwsza po 50 
z górą latach podróż królowej Wiktoryi do Dublina, 
zwraca na siebie uwagę. J e s t  to wycieczka nużąca,, 
niezbyt przyjemna dla osoby w wieku tak podeszłym. 
Tymczasem deputowany irlandzki, Reumoiul, oświad­
czył w Izbie gmin, iż ludność irlandzka gotuje dla 
monarchiui angielskiej uroczyste przyjęcie. Podróż 
więc zapowiedziana, w lepszych odbędzie się warun­
kach, niż ostatnia przed 50 laty, gdy lriandya prze­
chodziła jedno z najcięższych lat w stuleciu biożą- 
c e m, pamiętny gł odem, ponury wspomnieniami 
rok 1849.
V'

jA s a l i  s s a g l o w e i .c JSf
(Kradzież na poczcie.)

Lwów, 20 marca.
Wczorajsza przedpołudniowa i popołudniowa 

rozprawa ograniczyła się jedynie do przesłuchania 
oskarżonych o kradzież i o współwiuę w tej k ra­
dzież j t .

W czasie rozprawy przedpołudniowej przesłu­
chiwano w dalszym ciągu osk. Ilka S t e c i a .

Wchodzi na salę ociężałym krokiem, w ręku 
trzyma olbrzymi bochen „komiśnego“ chleba. Przy­
znaje się do winy, zeznaje jednak, że brał udział 
w kradzieży jedynie z namowy Kuśnierza. W  cza­
sie dokonywania kradzieży stał na warcie. Z po­
działu dostał coś około tysiąca zł., z tego jednak 
pozostało przy nim tylko 100 zł., wymienionych 
przez żonę w szynku Goldsteina. Resztę zakopał 
w komórce i nie wie, gdzie się to podziało. Zapewne 
ktoś ukradł.

Osk. Piotr Z ł o m k i e w i c z  przyznaje się ró­
wnież do winy, on to właśnie poddał myśl Kuśnie­
rzowi i dostarczył mu klucza od ambulansu. Sprzy­
mierzeni jednak chcieli go oszukać i sami wykonać 
kradzież, ale im się to nie udało. Zeznaje, że z po­
działu otrzymał około tysiąca zł., których części ode­
brano mu w czasie aresztowania go w Łukawcu.

P r  z e  w.: A gdzie jes t  reszta?
Os k . :  Resztę mam jeszcze.
P  r  z ew.: Gdzie?
O s k.: Mam schowane w pomieszkaniu przy 

ulicy Króia Jana, gdzie mieszkałem. Mam tam 42 
banknotów po 10 zL;

Przewodniczący uwiadomił o tern policyę, odro­
czył też rozprawę do popołudnia.

W czasie rozprawy popołudniowej, lekarz wię­
zienny zawiadamia przewodniczącego rozprawy, że 
Steciowa leży chora w szpitalu więziennym i spo­
dziewa się... lada chwila innego rozwiązania.

Oskarżona K u ś n i e r z o w a  zeznaje, że nie 
wiedziała nic o zamierzonej kradzieży i dopiero do­
wiedziała się o tem, gdy mąż przyniósł pieniądze 
do domu. Była przy paleniu lis tów ; w jednym 
z nich znalazła 283 zł., które, nic nie mówiąc mę­
żowi, schowała na strychu, Pieniądze te oddała do­
piero przy powtórnej rewizyi. Męża bała się zdra­
dzić, bo byłby ją  zabił. Jedenaście la t z nim żyła 
i zna jego usposobienie, on potrafi tylko „pić i bić". 
Teraz, to co innego, teraz ona już z nim dłużej żyć 
nie będzie...

Os k .  K u ś n i e r z :  J a  proszę p. przewodniczą­
cego zaraz o rozwód! (W sali śmiech), Osk. Michał 
Z ł o m k i e w i c z ,  stryj Piotra, zeznaje, że bratanek 
jego przyjechał z żoną do niego i razem dobrze się 
bawili. Żona Piotra dała mu w przechowanie siedm- 
dziesiąt kiłka reńskich, które scliowat w stodole. 
W czasie aresztowania Piotra miał zamiar te pie­
niądze oddać, ale się wstrzymał. Później przyszedł 
„żaudar“ . odrazu zapytał o pieniądze, potem zaś za ­
brał go do „haresztu".

O s k . : Piotrowa Z ł o m k i e w i c z o w a  przy- 
chodzi z dzieckiem na ręku, które w czasie jej ze­
znali krzyczy na sali w niebogłosy. Piotrowa zeznaje, 
że o kradzieży nic a nic nie wiedziała. Mąż jej byi 
początkowo na poczcie, stracił jednak służbę. Później 
przyszedł pewnego dnia do domu i oświadczył jej, 
że dostał miejsce w magistracie, gdzie nawet dano 
mu zadatek. Przy tych słowach wręczył jej pienią­
dze. Później pojechali do stryjostwa, gdzie icli 
aresztowano.

W  czasie tych zeznań, zjawia się na sali Piotr 
Złomkiewicz, w asystencyi policyi. Przeprowadzona 
przy ulicy Króla Jan a  rewizya, nie dopisała — nie 
znaleziono bowiem pieniędzy, Złomkiewicz twierdzi 
mimo te g o , że pieniądze ukrył w szczelinie 
w drzwiach. W  tym czasie, gdy on siedział w wię­
zieniu, przeprowadzano naprawę pomieszkania — czy 
jednak faktycznie pieniądzo w miejscu wskazywauem 
były ukryte, dziś dojść już trudno.

P r  z e  w. zauwmża, że to był nowy tylko wy­
bieg ze strony Zlomkiewieza, który chciał się prze­
jechać fiakrem — poezem odracza rozprawę do dziś 
rana do godziny 9.

MC 110 K I  K  A  *
Do dzisiejszego  num eru dołączamy 3 a r ­

kusz tomu trzeciego powieści J .  P a u a m a r j o w a  (z ro­
syjskiego) p. t. „W nuczka wróżki".

D ziś w  tea trze: „Otello", t ragedya  w o aktach 
Szekspira.

Tem peratura. Dziś rano o godzinie szóstej 
było +  V2U R.

M ianow anie. Ministerstwo handlu zamianowało 
ofieyala pocztowego, Eugeniusza Barona we Lwowie, 
kontrolerem pocztowym w Kołomyi.

Sam obójstw o. Śp. Jędrzej  Huczyuski, który 
skończy! śmiercią samobójczą onegdaj na  schodach, p ro ­
wadzących do prezydyttm magistratu , pozostawił siedin 
listów, które zaorała koinisya sauitaruo-policyjua. Listy 
te z a w ie ra ją  prawdopodobnie bliższe wyjaśnienie powo­
dów samobójstwa, tudzież m otywa napisania owej fa ­
talnej w sw je li  sku tkach  broszury.

Wśród pism tych m ają  znajdować się także li­
sty  ad resow ane do prezydenta , dr. Małachowskiego, ra- 

ł d u y e h : Goląba, E aruasza ,  Łukawskiego, oraz r e d a k c j i

Słowa Polskiego. Listy owe oglądały ostatai raz oczy 
komisyi i świadków oględzin zwłok, poczem znikły one 
w rękach komisarza Śródmieścia i do taj chwili n:kt 
z adresatów listów nie otrzymał —  dla czego? —  
wyjaśni może prezydyum magistratu.

D w a w ypad k i nagłej śm ierci zdarzyły się 
wczoraj. E w a Reuuer, żona komiwojażera fabryki p. 
Baczewskiego przy ul. B erka pod 1. 16, zm arła po 
słabości połogowej, oraz Marcela Krawec, la t  24, za ­
mieszkała przy ul. Żółkiewskiej pod 1. 32 zm aria  
w gwałtownym ataku  epilepsyi.

K oncert p. Ja d w ig i L oria zgromadzi w śro­
dę w  sali Domu uaroduego cały nasz świat muzyczny, 
w którym młoda p ianis tka cieszy się wielką sympatyą. 
P. Loria  p rzebywała  dłuższy czas w Niemczech, gdzie 
studyowala pod kierunkiem takich znakomitości św ia­
towych, j a k  Caruero, K rause i prof. D ’Albert i kon­
certowała w Halle i Lipsku. U nas dala się k iikakiot-  
nie słyszeć na  koncertach f o w .  muzycznego, które też 
zajm uje się urządzeniem środowego koncertu.

Na bogaty program sk ładają  się utwory Bacha, 
Mozarta, Schumana, Liszta i Chopina.

Zbaraż, 19 m arca. Wczoraj oddano w  bardzo 
pięknem miejscu grunt pod budowę szkoły wydziało­
wej. Budowę uzyskał w drodze ofertowej miejscowy 
przedsiębiorca, tak, że rękodzielnicy i robotnicy znajdą 
wydatny zarobek. Kosztorys obliczony na 13U.U00 kor.

Z P rzem yśla  piszą n a m :  Przedmiotem serde­
cznej i zaszczytnej owacyi był wczoraj 18 bm. w wi­
gilię sw ych imienin, p. Józef  Koturba, naczelnik ogrze­
walni kolejowej. P an  Koturba, Europejczyk w uajlep- 
szem tego słowa znaczeniu, trak tu je  przydanych sobie 
robotników, uw ażając ich za współpracowników, sp ra ­
wiedliwie i uprzejmie i je s t  zawsze pełen roztropnej 
wyrozumiałości.  Wywdzięczając się za to, maszyniści,  
palacze, ślusarze, kowale i dzienni robotnicy, zajęci 
w ogrzewalni przemyskiej,  urządzili wieczorem dnia 
18 bm. korowód z pochodniami i m uzyką, poczem de­
legaci robotników wręczyli mu skrom ne upominki. Taki 
w yraz wdzięczności znaczy więcej, ja k  krzyzyk i po­
winien być przykładem, pouczającym dla wielu innych 
szefów.

A nk ieta  w  spraw ie dostarczan ia  m ięsa  
dla W iednia. W ministerstwie roluictwa rozpoczęła 
się w tych dniach n a  pięć dni obliczona ankieta, 
w spraw ie dostarczania m ięsa  dia Wiednia. Na razie 
przesłuchani będą tylko eksperci w sprawie bydła ro­
gatego. Z Galicjd zaproszeni są  pos. C z e c z  i W i e ­
l o w i e y s k i ,  dalej bar. W attm anu i Regenstreif, z Bu­
kowiny zaś pos. Stefanowicz.

W y sta w y  w  1901, r. W  r. b. odbędzie się 
w Rosyi cały szereg  różnych w ystaw  miejscowych ; 
eksponaty korzystać będą z przewozu ulgowego, zasa­
dzającego się na  tem, że za przewóz eksponatów nu 
w ystaw ę pobierana będzie opłata całkowita, z powro­
tem  zaś eksponaty przewożone będą bezpłatnie. Między 
iuuemi o twarte  będą wystawy ro ln icze : 1) w jesieni
w  P skow ie ;  2) w  Mińsku we wrześniu i 3) w Rosie- 
uiach w czerwcu.

K oniec fiv8 o’clock ’ów. W Paryżu  panie 
urządziły zmowę, zbuntowały się przeciw five o’clock’om, 
które, ograniczając się początkowo iiliżugką herbaty, 
zamieniły się stopniowo, za wzorem angielskim, na  s u ­
te  przyjęcia, złożone z zimnego m ięsiwa, homarów, 
sandwich’ów, koutitur, ga lare t  owocowych i t. p. P a ­
nie prześcigały się w  obfitości zastawy, tak, że wszyscy 
bywający na five o’clockf ach zasiadali syci do obiadu. 
Opóźniono tedy porę obiadową o godzinę, skutkiem 
czego znów spóźniano się do teatru. Ostatecznie zatem 
filJe o'cloek’i zostały zniesiotie i panie, po dawnemu 
przy jm ują  na swoicli jour’ach tylko cukierkami, a  wi- 
zyty powinny trw ać k ilka minut.

K opalnie z ło ta  w  A ustralii. Z chwilą 
ustania dowozu złota z południowej Afryki, który p r a ­
wdopodobnie nieprędko wróci do dawnego stanu, 
uw aga  świata  zwrócona je s t  n a  Australię, od której 
oczekują pokrycia deficytu. Otóż według ostatnich d a­
nych, całkowita ta  produkeya złota w Australi i zneh. 
i południowej, Queenslandzie, Victoryi, Tasmanii, N. 
Walii połudu., oraz N. Zelandyi wynosiła w  r. z.
4 ,458 .SOS unc. wartości 1 6 0 2  milionów zł., wobec
3 ,542 .064  unc. wartości 130 ‘3 mil. zł., t. j .  w  roku
zeszłym więcej o 916,741 unc. wartości 3 4 -2 mil. zi.

E k sp lo a ta c ja  w ę g la  na U ralu nie rob1 
wielkich postępów. W r. 1895 wynosiła 15 ,700.000 pu­
dów, a w r. 1899 22 ,000 .000  pudów. Przyczyną tego 
zdaje się być fakt, że węgiel na  zachodniej stronie 
Uralu je s t  pośledniego gatunku. Na wschodniej stronie, 
zaś b rak  potrzebnych komuuikacyj.

Uuch ludności w e L w o w ie  w  ty g o d n iu  od  25  luće- 
g o  d o  U m a z c a  1900 .

N a r o d z i ł o  s i ę  d z ie c i ż j7w y c h  7 2  (3 8  p ic i m ę sk ie j i 3 4  
p ic i ż e ń s k ie j) ; n ie ż y w y c h  7 (3 p ic i m ę sk . i 4  p ic i ż e ń .) .

Z m a r ł o  o g ó łem  89  o s ó b  (01 , p łc i m ęsk . i 28  p łc i żeń .), 
w  te j lic z b ie  2 0  o b c y c h  (22  p ic i m ęsk ie j i 4  p ic i z e ń  ). W  z a k ła ­
d a c h  le c z n ic z y c h  z m a rło  z  te j l ic z b y  3 9  o s ó b  (31 p ic i m ęsk . i 8 
p łc i ż e ń s k ie j) .

P o w o d y  ś m i e r c i :  Z a n ik  sił ż y c io w y c h  w  5  w y p a d k a c h , 
g ru ź lic a  3 0 , z a p a le n ie  p łu c  10 , d y f te ry a  O, k o k lu s z  O, o s p a  O, 
s z k a r la ty n a  1, o J r a  O, ly iu s  b rz u s z n y  I ,  d y z e n te r y a  0 , g o rą c z k a  
p o ło g o w a  O, in n e  c h o ro b y  z a k a ź n e  2 , u d a r  m ó z g u  0 , o rg a n ic z n e  
w a d y  s e r c a  i c h o ro b y  n a c z y ń  k rw io n o ś n y c h  7 , z ło ś liw e  n o w o ­
tw o ry  1, in n e  n a tu ra ln e  p rz y c z y n y  ś m ie rc i 3 1 .

G w a ł t o w n e j  ś m i e r c i  b y ło  w y p a d k ó w  1, w  c ze m  s a ­
m o b ó js tw o  p rz e z  p o w ie s z e n ie  s ię .

W i e k  z m a r ł y c h .  Z m arło  w  1 m ie s ią c u  ż y c ia  12 , w  1 
ro k u  2 3 , d o  5 ro k u  ż y c ia  2 8 , o d  5 d o  15 ła t  3 , o d  15 d o  3'J 
l a t  1 0 , o d  3 0  d o  5 0  la t  2 2 , o d  5 0  d o  7 0  l a t  1 9 , p o n a d  7 0  Jat 7.
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„W ielkie b ractw o11. Na dochód lwowskiej sta- 
eyi ratunkowej urządziło ouegdaj Tow. „Teatru  miło- 
iuików sc en y “ p rzedstaw ;|n ie ,  w sali „Sokola" Grano 
komedyę Al. F redry  (syim) „Wielkie Bractwo11. Sala 
wypełniona nie „po11 ale ,.poza“ brzegi —  dowiodła, 
że młode to Towarzystwo zyskuje sobie nie na  żarty 
uznanie wT szerokich sferach publiczności

Uznanie należy się świetnej grze panny Ada- 
tnowskiej, oraz panów Ruszkowskiego i Pilarskiego. 
Reszta towarzystwa, jak  pan ie :  Ruszkowska i Olszew­
ska, oraz panowie Okoński, Krykiewicz, Andruszewski, 
Żyporski i Murtynowiez dostrojali się wedle sil do swych 
eudań. P. Krykiewicz zasługuje na  prawdziwie pochle­
bną wzmiankę. Jeżeli w czem była wina, to chyba 
w wadliwej akustyce sali, a może częściowo i w glo­
sie artystów-amatorów, za cicho mówiących. Zresztą 
publiczność bawiła się ochoczo, oklaskiwała wykonaw­
ców izeteiuie, z oklasków zaś tych skromny, lecz do­
brze zasłużony wieniec sławy wił dla siebie niestru­
dzony reżyser  tych amatoiskich przedstawień, ar tys ta  
dram. teatru  lir. Skarbka, p. N o w a c k i .

W antraktach przygrywała  m uzyka wojskowa —  
przedstawienie zaś skończyło się o godzinie 11 w nocy.

„Krajowa w ytw órczo-iiandlow a Spotka  
przyborów szkolnych'1. Od dyrektora  i imcyatora 
tego Towarzystwa, p. .Mikołaju Budzauowskiego otrzy­
mujemy następujący list, z prośbą o umieszczenie:

Wobec pojawienia się w niektórych pismach n a­
szych notatki, przedrukowanej z dzienników warszaw ­
skich, jakoby „Spółka przyborów szkolnych" zamie­
rzała, zaniechawszy myśli wyrabiania przyborów szkol­
nych we własnym kraju, sprowadzać je z Królestwa, 
jes tem  zmuszony dać tych kilka słów wyjaśnienia.

W łonie dy rekc ji  nic nie wiadomo o zamiarze 
sprowadzania wszystkich przyborów szkolnych z za kor­
donu. Dyrekeya zapytała tylko fabrykę ołówków „Ma­
jewski i S p .“ w Warszawie, czyby tego artykułu wo­
bec niemożności na razie wyrobu ołówków w kraju, 
nie można sprowadzać stamtąd. Jeżeli list takiej treści, 
jak  go podały dzienniki, do oddziału „Towarzystwa ros. 
przeiu. i handlu",  był wysiany, to stało się to sku t­
kiem zbytniej gorliwości, ale zapominającej o celach 
Towarzystwa któregoś z członków.

Z aczadzenie, ouegdaj w południe doznała za­
czadzenia p. Marya Kraś, właścicielka realności przy 
ul. Zyblikiewioza 1. 8 w skutek wczesnego zamknięcia 
komina. Pierwszej pomocy lekarskiej udzielili drowie 
Pilewski i Lickendorf, którzy z trudem  chorą do przy­
tomności przywrócili.

W N eapolu zmarł w Dcli dniach w sędziwym 
włoku dyrek tor  archiwum państwowego, Bartolomeo Cn- 
passo, krytyk historyczny sławy europejskiej. Capasso 
napisał liczny szereg dzieł historycznych, a między nimi 
trzy obszerne toiny o pom i"1' ’ księstwa ueapolitań- 
sk ie g o ; był też założycielem muzeum archiwalnego, 
które budzi podziw wszystkich, przybywających do Nea­
polu, uczonych. Z literatami i historykami włoskimi s ta ­
czał gorące spory o wiele dokumentów, które uważał 
za apokryfy. W kilka dni później zakończył w Neapolu 
życie 30 letni opat, Wito Fornari,  dyrektor  miejscowej 
biblioteki narodowej, jeden  z najznakomitszych włoskich 
filozofów, literatów i historyków. Dzieła jego zyskały 
wielki rozgłos, a jego „Życie Chrystusa" uważane jest 
za najlepszą Iiistoryę filozoficzną chrześcijaństwa. Na 
czele biblioteki naiodowej stal Yito Fornari lat 40.

W idow nia w ojny w  P aryżu . Paryżauie 
mogą teraz c2ęs to ,p rzyp ra t ryw ać  się na miejscu epi­
zodom z wojny w  Afryce. Celem pozyskania zdjęć bły­
skawicznych do wizerunków w pismach ilustrowanych, 
fotografowie paryscy wynajm ują  statystów teatralnych, 
przebierają  ich za Boerów i Anglików, zwożą armaty, 
sprow adzają konie i inscenizują odpowiednie zajścia, 
które chcą fotografować. Tą sztuczną widownią wojny 
jest  plac za miastem, a  nie brak na nim szańców, ro­
wów, pagórków, zarośli, rzeki —  słowem całej deko- 
racyi wojennej.

Szk oła  bez zadań i bez k siążek  utworzo­
na została w Kopenhadze. Założyło ją  „Towarzystwo 
duńskie", a na  uroczystem otwarciu przemawiał pro­
fesor uniwersytetu Harald Hbffding. Orgauizacya szkoły 
łączy się ze znauą skandynaw ską  nauką slójdu. Gdy 
uczniowie zajęci są robotami ręcziiemi z drzewa, n au ­
czyciele wykładają im ary tm etykę i j ę z y k i , do domu 
zaś zadań żadnych nie dują i z książek uczyć się nie 
każą. Pomysł szkoły takiej powziął pisarz pedagogi­
czny Starcke, a „Towarzystwo duńskie" pierwsze urze­
czywistniło plan ten na  próbę.

O dznaczenia d la zw ierząt. Lord Roberts> 
głównodowodzący wojsaam i augielskiemi w Afryce po­

łudniowej, posiada zasłużonego konia wojskowego, który 
za udział w kampanii afgańskiej otrzymał od królowej 
Wiktoryi medal zasługi. Nie je s t  to pojedynczy fakt 
w armii angielskiej, w której panuje zwyczaj odzna­
czenia medalami bohaterów niezależnie od tego, czy 
chodzą na dwóch, czy też na czterech nogach. T ak  np. 
podczas kampanii krymskiej pies J a c k  uratow ał życie 
jednem u oficerowi i zagryzł na  śmierć trzech żołnierzy 
rosyjskich, za co po powrocie do Anglii otrzymał m e­
dal za k rym ską kampanię i został przedstawiony kró ­
lowej Wiktoryi. F ox  terrier, należący do 8 pułku h u za ­
rów za odzuaczenie się w kam panii krymskiej po po­
wrocie pułku do Dublina dostąpił niezwykłego zaszczytu: 
zarząd miejski wydał na jego część wielki obiad g a­
lowy, na którym lord m ajor wniósł zdrowie czworono­
giego bohatera. W czasie ostatniej kam panii egipskiej 
pies 9 pułku piechoty wałczył z niezwykłą odwagą i 
kilkakrotnie został ranny, za co otrzymał złoty medal. Ale 
koniec tego Johatera był sm u tny :  po powrocie do An-

gli. zginął pod kołami automobilu w jednym z parków 
londyńskich.

Zmarli we Lwowie:
D nia  17 m a rc a  b r . : Z a c h o ro d n y  S ta n is ła w , s y n  z y ro b n ik a , 

8  m ie s ię c y , z ap a le n ie  p łu c . —  K o la rz o w a  R o za , w d ó w  i p o  r a d ­
cy  n a m ie s tn ic tw a , la t  8 1 , z a p a le n ie  p la c .  — W ito s la w s k a  E m ilia , 
b . w ła śc ic ie lk a  d ó b r ,  la t  6 2 , z a p a le n ie  p ilic . — P e lz  J a k ó b , lo k a j, 
la t 7 8 , z a p a le n ie  p lu c . —  W o jc is z e w s k a  A n a s ta z y a ,  s łu ż ą c a , la t  
78 , z a p a le n ie  p lu e . —  W o jn a ro w ic z  S ta n is ła w a , c ó rk a  m u ra rz a , 
6  m ie s ięcy , d rg a w k i.  —  M y cla i M a r y a , c ó rk a  d o z o rc y  w ię z ie ii 
4  g o d z in y ,  z a n ik  o g ó ln y , —  P ró c h n ik  F a n i, z a r c b n ic a ,  la t  3 8 , 
g ru ź lic a  p lu c . —  S ie lb e rs te in  M a r k u s ,  w o ź n ic a ,  l a t  5 8 , z a p a le ­
n ie  o trz e w n e j .  —  F is c h b la tt  J a k ó b  z a r o b n ik ,  la t  7 9 , g ru ź lic a  
p lu c . —  3  w y p a d k i ś m ie rc i p rz e d w c z e ś n ie  u ro d z o n y c h .  —  R a ­
zem  13 o só b .

Zanieczyszczenia powietrza.
Zanieczyszczenia powietrza zdarzają  się nie mniej 

często, jak  zanieczyszczenia pokarmów i wody i nie 
mniej są zdrowiu szkodliwe, a ilość osób zatrutych po­
karmami lub wodą, nie może być naw et przyrównana 
do olbrzymiej ilości osób, zatrutych powietrzem zanie- 
czyszczonem. Osoba dorosła spożywa dziennie w prze­
cięciu około 3062 g r m . ; z tej liczby 850  grm. stanowi 
woda sama, 1580 woda jako  część składowa stałych 
pokarmów i 57 0 grm. pokarmów istotnie stałych. Po­
wietrza zaś wdycha osoba dorosła 5358 grm. na mi­
nutę, czyli 7715  kilogramów w eiągn 24  godzin. Z te­
go możemy widzieć, j a k ą  ogromną ilość trujących pier­
wiastków spożyć może człowiek, wdychający zanieczy­
szczone powietrze w ciągu całych miesięcy i lat 
nawet.

Przyczyny szkodliwości, tkwiące w powietrzu, Bą 
trojakiej na tu ry :  nieczystości przyrody nieorganicznej,
nieczystości wytwarzające się z m artwych istot zwie­
rzęcej lub roślinnej natury, nareszcie nieczystości po­
chodzące z żywych zwierząt i roślin.

Zanieczyszczenia nieorganiczne w postaci ciał s ta ­
łych, pary lub ciał lotnych należą najczęściej do klasy 
zanieczyszczeń przemysłowych , albo zanieczyszczeń 
z dymu pochodzących. W dymie naprzykład znajduje 
się część w ęgla nie spalonego, s ia rka  lub istoty empi- 
reuniatyczne. Ale najszkodliwsze są to różne gazy np. 
kwas węglowy, tlenek węgla, gas błotny, kwas s ia rko­
wy i s iarkawy, siarkowodór, sia rek  amonu, dwusiarek 
węgla, kwas solny, amoniak, octan i węglan amonu, 
kwas azotowy i azotawy, fosforowodoi itd. Zanieczy­
szczania powietrza tymi gazami w zakładach fabry­
cznych wywołują bole głowy, nudności,  wymioty, nie­
strawność, podrażnienie przewodów oddechowych, n ie­
kiedy ka tar  oskrzeli i biegunkę. Inny jeszcze rodzaj 
szkodliwości tejże kategoryi istuieje w mieszkaniach 
tapetowanych, w których obicia są  zabarwione farbami 
arszeuikowemi lub ołowianem!.

Zanieczyszczania, pochodzące z m artw ych  ciał 
przyrody zwierzęcej lub roślinnej,  tworzą się najczę­
ściej w skutek gnicia ciał organicznych. Ogniskami za­
nieczyszczeń powietrza mogą być doły kloaczue, śmie­
tniki, rynsztoki, kanały, rzeźnie, cm entarze itp., w k tó­
rych niekiedy wywiązują się olbrzymie ilości gazów 
szkodliwych.

Najliczniejsze jednak  i najszkodliwsze dla zdro­
wia są  zanieczyszczenia powietrza, wj tw arzane przez 
żyjące zwierzęta i rośliny, te ostatnie tylko w y­
jątkowo.

Powietrze wydychane, wchodzące do pluc zawiera 
około 0 '4  na 1000 kwasu węglanego i 21 proc. tlenu ; 
wychodząc zaś z pluc zawiera 13 proc. i 5 proc. ksva- 
su węglowego, tymczasem zwiększenie tego ostatniego 
o 0 '3  na 1000 wystarcza, aby zrobić powietrze n ie­
zdatnym do oddychania. Nadto wydychane powietrze 
zaw iera parę  wodną, posiadającą zawsze m aterye or­
ganiczne, a te natychm iast po wyjściu z pluc zaczynają 
się rozk ładać ; dla tego też p ara  wodna, wydzielana 
przy wydychaniu, uw ażaną być musi za truciznę, po­
dobnie ja k  gaz węglowy.

Oprócz oddeeliania, powietrze zanieczyszcza się 
wyziewami skórnymi ludzi i zwierząt. Liczba gruczo­
łów potowych u człowieka wynosi około 2 ,300 .000 . 
Człowiek dorosły w stanie zdrowia wydziela dzienuie 
przez skórę 2 fonty potu, (koń 14 funtów), para  wo­
dna wydzielona przez skórę w 1000 częściach zawiera 
5 części istot stałych, a oprócz togo kwas węglowy 
w ilości równającej się Vao —  1 / ź o o  tej ilości, która się 
wydziela przy oddychaniu. Wydzielina więc ciula ludz­
kiego przez płuca i przez skórę wynosi ogółem 18 grm. 
na minutę, z tych 11 grm. przez skórę: Ale oprócz
tego skóra zanieczyszcza powietrze, łuszcząc się sama, 
oraz wydzielając jeszcze zawartość gruczołów tłuszczo­
wych.

Powietrze jednak  posiada zdolność samooczyszcze­
nia, gazy bowiem ulegają c.yfuzyi, m aterye organiczne 
lozwiew ają  się w powietrzu i ulegają rozkładowi che­
micznemu, a kw as węglowy pochłaniają rośliny. E le­
ktryczność, światło słoneczne i deszcze należą iównież 
do czynników oczyszczających. Ale jeżeli istnieją wa­
runki u trudnia jące  samooczyszczenie powietrza, jak  
przeludnienie, brak w enty lac ji ,  niechlujstwo, wówczas 
powietrze zanieczyszcza się w znacznym stopuiu i po­
woduje różne choroby. Wiadomo też, że zarazki niektó­
rych chorób znajdu ją  się w wydzielinach ludzkich.

J a k  przyprowadzić zanieczyszczone powietrze do 
stanu norm alnego?

Szkodliwości, w postaci dymu występujące, mo­
żna usunąć przez zastosowanie ognisk spalających w ę­
giel doszczętn ie ; obicia papierowe, zawierające  farby 
szkodliwe, powinny wyjść zupełnie z zużycia. Ciała 
zwierząt martwych, oraz wypróżnienia ich powinny być

szybko usuwano z powierzchni ziemi do je j głębi, gdzio 
ulegając powolnemu gniciu, t racą  swe cechy szko­
dliwe.

Każdy urząd zdrowia powinien s ta rać  s ię :  aby 
wydalenie nieczystości z domów odbywało się często 
i w regularnych odstępach czasu ; aby w miarę możno­
ści wszędzie zamiast dołów kloacznych wprowadzano 
beczki z separatorami, odprowadzającymi płynne części 
do kanałów ; aby kanały publiczne byty u trzym ywane 
w czystości za pomocą częstego przemywania i wenty­
l a c j i ; aby, jeżeli inożna, śmiecie było palone; aby 
cm entarze miejskie były u trzym ywane dobrze i z a ­
drzewione.

Nie mniej ważne zuaczenie posiada budowa do­
mów, a zwłaszcza s ta ranne 'odp row adzen ie  ścieków na 
zewnątrz domów przez rac jonalną  kanalizację.

Zniszczenie szkodliwości, wychodzących z pluc 
i przez skórę zdrowego człowieka, stanowi zadanie 
wentylacyi, zaś zniszczenie zarazków ciiorobuych je s t  
przedmiotem dezyufekeyi.

Jeżeli przy wejściu do pokoju czuje się przy­
kry  odór, w skazujący przeludnienie, lub brudne utrzy­
manie izby, dowodzi to wielką ilość kwasu węglowego 
i innych szkodliwych wyziewów, nagromadzonych 
w pomieszkaniu i w ymagających przewietrzenia za 
pomocą otwierania drzwi i okien, lub palenia w piecu.

Co do niszczenia zarodków chorobowych, zważyć 
należy, że działają ono przez powietrze na ograniczo­
nej tylko przestrzeni,  a natomiast mogą być udzielane 
przez rozmaite wydzieliny i przedmioty zakażone. Dla­
tego uw aga  m a być zwrócona na ognisko zarazy, to 
je s t  na chorego i jego otoczenie i zważać przede- 
wszystkiem na u trzymanie w największej czystości 
pokoju przeznaczonego dla chorego, oraz usunięcie 
w nim wszelkich przedmiotów, mogących zatrzymać 
zarazki, np. dywany, firanki itd. Pokoje, za jęte przez 
chorego, uważano być winny jako zakażone i odcięte 
być winny od innych za pomocą zasłon pokrywających 
drzwi, a zmoczonych w płynie dezynfekcyjnym. P rzed­
mioty, do pokoju chorego wnoszone, uważane być 
winny jako  zakażone i odwietrzone być m ają  zanim 
z tego pokoju wyniesione byćby mogły. Bielizna 
m a  być w kładana do płynu dezynfekcyjnego. Chory 
om ywany być powinien codziennie płynem dezynfekcyj­
nym, oraz wodą i m ydłem ; w pokoju, gdzie znajduje 
się chory, bardzo dobrze przepalać w piecu, tak w po­
rze letniej,  j a k  i zimowej i w braku innej w enty lac ji  
otwierać okna. Domowe zwierzęta nie powinny być 
wpuszczane do pokoju, gdzie chory leży. W razie 
śmierci cliorego należy ciało jego owinąć w całun 
zwilżony płynem dezynfekcyjnym, poczem zam knąć 
w trum nie  metalowej i znlutować, zanim z pokoju 
wyniesiono zostanie, pokój zaś, gdzie leżał —  zdezyn- 
fekcyouować.

Stolica nafty.
Nafta-król, nafta-bożek, nafta-złoto, bijąca pło­

mieni;-,temi fontaimmi w okolicach Baku, czyni to 
miasto jodnem z najoryginalniejszych w świecie i 
wyciska piętno na calem jego życiu spolecznem. Na­
tura poskąpiła wdzięku tej krainie. Nagi grunt po­
chodzenia wulkanicznego, porysowany i zrujnowany, 
bez drzew, bez zdźbla trawy, przypomina pustynie 
proroka Izajasza. Nawet nazwa półwyspu, na którym 
się rozlotylo Baku, brzmi apokaliptycznie ; Apszeron. 
Żółtawa barwa zimni potęguje wrażenie. Zeszli się 
tu wszyscy, aby szukać nafty i złota; Amerykanie, 
Anglicy, Niemcy, Grecy, Ormianie, Rosyanie, Polacy.

Niepodobna określić w liczbach tej potęgi 
nafty. Jeżeli przypomnimy sobie Monaco, w którem, 
zdaje się, złoto traci wartość codzienną, a nabywa 
jakąś wartość nadprzyrodzoną, to możemy łatwo 
wyobrazić sobie, co się dzieje w Baku, gdzie wybuchy 
naftj', zależne od losu, stanowią wygrane, o jakich 
zwykli śmiertelnicy zaledwie śmią marzyć. Miliony 
pudów nafty sprzedawane są z taką łatwością, jak 
na giełdach renta za tysiąc rubli. Jedno źródło daje 
5 milionów pudów miesięcznic, drugie 15 milionów, 
inna znowu fontanna wyrzuca 100 milionów pudów. 
Towarzystwo kapitalistów kupuje kilka dziesięcin 
naftodajnej ziemi za 5 milionów rubli, aby odsprze­
dać je po upływie miesiąca za 12 milionów rubli 
innemu towarzystwu, które sprzedaje to grunta po 
dwócli tygodniach trzeciemu towarzystwu za 16 mi­
lionów rubli. I to dzieje się w przeciągu niespełna 
sześciu tygodni. J e s t  to bajeczne, ale mimo to 
prawdziwe.

Baku stało się tern dla Azyi zakaukazkiej, 
czem Sau-Francisko dla Stanów Zachodnich. W prze­
ciągu lat 20 z malej mieściny, liczącej 10 tysięcy 
mieszkańców, urosło do rozmiarów wielkiego punktu 
przemysłowego, liczącego 160 tysięcy ludności. B ra­
kuje poprostu gruntu dla tych wszystkich rafineryj 
nafty, fabryk ćwieków, tartaków, smarów i t. d. 
Niemal codzicń statki, zamówione w Niemczech i 
Anglii, płyną Wołgą i morzem Kaspijskim do Baku 
po naftę, aby ją  transportować potem w świat. Co- 
dzieu odchodzą pociągi towarowe, przeładowane naftą. 
Kaukaz, Tyflis, Baturn — wszystko żyje z nafty od 
arcymilionera do ostatniego „muzyka". Gdyby nafty 
nagle zabrakło, wszystkoby zamarło w tym kraju.

Im więcej nafta jes t  poszukiwaną, tem więcej 
jej przybywa. Serce jej leży pod morzem Kaspij- 
skiein; jedna artorya ciągnie się do Lenkoranu nad 
granicą perską, druga aż do Rrasnowodzka i Uzun- 
Ada za morzem. I  ceua jej również wzrasta usta­
wicznie. Sabunczi, Balachany, Bibiebat — to nazwy
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wsi naftodajnyeh. Nobel, Rotszyhl, Tagiojew, Manta- 
pzew —  to imiona królów naftowymi. A iluż jes t  
innj-di, bogacących się co chwila! Wszędzie słychać 
syczenie poinp, głucho uderzenie miotów, spadających 
na pale, widać tysiące piramid drewnianych, pokry­
wających grunt, jak gdyby wspaniały i dziwny las. 
Eksploatacya jes t  nadzwyczaj łatwa. Wierci się 
otwór, co koe/.tujo stosownie do głębokości od 30 
do 70 tysięcy rubli. Utizymauie utworu kosztuje 
zaledwie kilkanaście rubli dziennie — cala rzecz 
polega wyłącznic na tein, aby wiedzieć, czy nafla 
jest, czy jej nie ma. Je s t  to prawdziwa, gra w orzolka. 
A jeśli nafty nie ma — wówczas następuje ruina.

W pobliżu Baku znajduje się Smakami, święte 
miejsce, o któreni legenda perska mówi, żo tam się 
urodził Prometeusz. Bardzo być może, bo przecież 
niedaleko jes t  Elbrus, do którego Prometeusz był 
przykuty. WT Surakani istnieje świątyna z napisami 
hinduskimi, utrzymywana przez kapłanów, czcicieli 
ognia. W  świątyni istotnie płonie wieczny gaz, pod­
sycany sztucznie przez kapłanów, jak  twierdzą zle 
języki europejczyków. A zresztą świątynia ta  s ta­
nowa oczywisty dowód, że nafta była bożkiem nie- 
tylko teraz, l-wz i w zamierzchłych czasach le­
gendowych.

Życie społeczne w Baku, gdzie panuje prawdzi­
wie babilońska rozmaitość narodowości i warstw, po­
siada cechę wielkomiejską i zarazem ma w sobie dużo 
wad azyatyckich. Kobiety, mające więcej czasu i in­
teligencja, pochłaniają chciwie książki i pędzą życie 
trochę melanchoiiczne. Mężów i braci pochłania nafta, 
a pozatem marzenia o nafcie. Młodzież nadużywa 
życia, jak w stolicach i kronika Baku pełna jost jej 
wybryków. Lud, złożony z chłopów rosyjskich, Ta­
tarów, Ormian, Gruzinów i Persów, przedstawia wiel­
k ą  różnicę twarzy, ubiorów i charakterów. Cale 
swoje siły większość z nich wytęża na to, aby okpie 
i wyzyskać osobnika innej rasy i wyznania. Ormia­
nin mówi o Tatarach: „ten brudny T a ta r“, Tatar
zaś odzywa się o nim:  „ten brudny Ormianin”. J e ­
den wart drugiego, chociaż Tatarowio mają więcej 
uczciwości. Dawni władcy tego kraju, Persowie, za­
mieszkują fortecę i prowadzą cichy i nędzny żywot, 
ja dzieci perskie wyciągają do europejczjlca rączęta 
,z krzykiem „kopek, kopek!11

W kraju pozbawionym drzew', jest jednak pra­
wdziwy cud sztuki stanowiący dumę mieszkańców. 
J e s t  to ogród miejski. Liczy zaledwie kilkaset me­
trów powierzchni, ma asfaltowe chodniki i dwm ba- 
jseny. Ogród ten posiada nawet rośliny. Największe 
■drzewo mierzy aż 2 metry wysokości, a gałąź jego 
■73 metra długości! Ogród kosztuje ogromne sumy i 
choć cokolwiek przypomina rozgorząezkowanym naf- 
jeiarzom pozostały świat, gdzie rosną drzewa i doj­
rzewają owroce.

Baku nazwę swoją wTzięlo od słowa perskiego 
„badJcybe“, to znaczy: pęd wichru, co wskazuje na 
silne wiatry, w istocie, zawsze w okolicy panujące. 
W VIII. siuieciu byle w posiadaniu Arabów', a na­
stępnie, z niałemi wyjątkami, aż do XVIII. wieku 
[miejscowość ta  pod porskiemi zostawała rządami, 
po  długiem oblężeniu, w r. 1723 przyłączono Baku 
,do Rosy i ; ale miasto odpadło znów do Persji ,  aby 
jdopiero wt roku 1806 przejść ostatecznie pod pano­
wanie Rosyi. Klimat umiarkowany, średnia tempera­
tura  wynosi 14 s topn i; raz na lat ośmdziesiąt, 
iw r. 1888, port zamarzł na czas krótki. Susza prze­
r a ż a .  P lagą Baku jes t  zrywający się często i długo 
trwający wiatr północny, nie dopuszczający nieraz 
‘statków do przystani.

Dobywanie nafty oddawano przed laty w' dzierża­
wę chanom ta ta rsk im ; tak naprzyklad w r. 1770 
wynosiła taka roczna dzierżawa 40 lys. rb. Akcyzę 
od nnfly wprowadzono ostatecznie (po raz drugi po 
jej czasowem zniesieniu; wT r. 1888. Jak  szybko 
w'zrósi przemysł naftowy, daje pojęcie jedna chociaż­
by cyfra. W ciągu lat 27 (1872— 1889) ilość doby­
wanej nafty wzrosła o 20-1 mii. \m m w . Przestrzeń 
gruntów naftodajnyeh nic duża., obejmuje wszystkie­
go 200 dziesięcin, tak, iż każda dziesięcina wydaje 
mniej więcej 860 tys. pudów nafty rocznie! Nafta 
z Baku ma większy ciężar niż amerykańska i daje 
30 proc. tłuszczów palnych. Przewożeniu nafty nie 
w beczkach, ale w'cysternach wagonowych, lub w cy­
sternach parostatkowych, dali początek bracia Nobel 
i posiadają oboenio niezliczoną moc własnych cystern 
na morzu Kaspijskiem, na Wołdze i na wszystkich 
drogach żelaznych rosj'jskich; jes t  to prawie mono­
pol, z którym, dotychczas przynajmniej, nadaremnie 
walczy potężny Rotszyld.

Wśród ludności prym trzymają Tatarzy, tak 
zwani adcrbejdżańscy, którym najniesluszniej dają 
miano Persów; wśróS nich, oprócz całej masy robo­
tników’, znajduje się niemało kupców i naftowych 
przemysłowców. Również liczni są w Baku Ormia­
nie, w których ręku znajduje się przeważnie handel, 
przemysł naftowy, oraz wszelkie pośrednictwa) ku­
pieckie. Miasto, nic sprawiające przj'jeinuego wra­
żenia dla kogoś, niezaprzątniętego operacjami prze- 
mysłowo-fmuusowemi, ma jedną piękną dzielnicę, 
inianowicio długą na dwie wiorsty, ciągnącą się nad 
morzem promenadę, wzdłuż której stoją najokazalsze 
kamienice, na sposób europejski budowane, rozyden- 
cye gubernatora, sklepy najrozmaitsze. W  mieście 
tak zwT. azyatyckieni, nader charakterystycznem, 
przechowały się zwaliska pałacu chanów, zbudowa­
nego około XV. wieku, oraz meczet, wzniesiony przed 
dziewięciusct laty. Nie brak też i miejscowości, oto­
czonej czarem legend; jes t  nią wznosząca się bez­
pośrednio mul morzem t. zw. „baszta dziewic-1, za­
mieniona dziś na placówkę sygnałową. „Kraj".

Depesze imsidlowe*
Z targu  p ieniężnego.

W ied eń , 2 0  m a rc a . Z a m k n ię c ie  w c z o r .  g ie łd y  p o p o łu d . 
N o to w a n o :  A kcyo  a u s tr .  Z akŁ  k r e d y to w e g o  235*41', A k c y e  w ę g . 
Z a k ła d u  k re d y to w e g o  1 8 3 -— , A k cy e  a n g lo -b a n k u  1 2 4  5 5 , A k c y e  
U n io n b a n k u  l o 4 ‘— , A k c y e  L iin d e rb a n k u  117*25, A k cy e  B an k - 
v e re in u  135*75, A k cy e  B o d e n c ie d i t  251*— , A k c y e  G al. B a n k u  
h ip o te c z n e g o  — *— , A k c y o  k o le i p a ń s tw o w y c h  135*80, A kcyo 
k o le i p o łu d n io w y c h  26*10, A k c y e  T r a m w a y  A . 135  2 5 , B. 130*25, 
A k cy e  k o le i  E lb e th a l T jT ó O , A k cy e  k o le i p ó ln . 294 * — , A kcye  
k o le i c z e rń  — *— , A k c y e  A lp in y  268*— , A k c y e  R im a M u ra n y i 
313*25 , A k c y e  P r a g .  T o w a r z y s tw a  że l. 565*— , A k c y o  F a b ry k i 
b ro n i  186*50, A k c y c  tu re c k ie  ty to n io w e  152*50 , O b lig . w ęg . ind , 
93*50, P e n  ta  m a jo w a  99*80, A u str . R e n ta  k o ro n o w a  99*50, 
W ę g . R e n ta  k o ro n o w a  93*60 , 5 6  1. B is ty  T o w . k re d . z ie m .
93*50, 4  p ro c . l is ty  l ia n  ku  k ra j. 9 5  5 0 , 4  72  p rc .  B an k u  k ra j.
100*40, 4  p rc .  l is ty  B an k u  h ip . 92*59, 4 l/2 p rc .  l is ty  B an k u
h ip . 9 8  5 0 , 5 p rc  l i s ty  B an k u  h ip o t. 109*— , 4  p rc .  G al. O b lig . 
p ro p in a c .  96*30 , 4  p rc .  G al. p o ż . k ra j .  z  1 8 9 3  r. 93*75, 4  p rc .
P o ż y c z k a  m . L w o w a  91*— , L o s y  tu re c k ie  122*75, M ark i 118*50, 
H u b ie  256*— .

T e n d e n c y a  s p o k o jn a .
IBtjirJtii, 2 0  m a rc a . R ta y  z m ilk n ię c ia  w c z o r a js z e j  

g ie łd y : K re d y ty  2 3 5  5 .) , S tu a ts b a i in y  138  5 0 ,  f .o n ib a rd y  28*75
A u str. z Io J»  r e n tu  — *— , Atisli*. s i c b r n a  ro n tu  99*75, W ęg. 
z lo tu  re n ta  1 0 0  25  D isco u lo  C o u m m lit 197 2 5 ,  L a u ra  1 72*75 , Bo* 
c lłu m e r 2 80*50 , ( Iu rp e n e r  230*75 , K olej O s tp re u s s e n  90 * 5 0 , K claJ 
M iU ehueer 100*75, K o le j M erid io m d  137*10 , K o le j H e n ry  115  75 . 
R en ta  w ło sk u  94*90. P o łu d n io w a  — *— , M law k u  81*50, T u rk i 
122*50, R eu lu  h is z p .  — *— . P ry w a tn o  d y s k o n to  *— , A u s tr . ro n t. 
p a p ie r o w a  — *— . B u s tie lira d o ry  31 0 * 5 0 , A u str. b a n k n o ty  169*85, 
A lp in y  — *— , D e w iz y  nu  W ie d eń  (d łu g ie )  169*30, D e w iz y  n a

W ie d e ń  (k ró tk ie )  169*20, n a  P a ry ż  (k ró tk ie ) 8 0  5 0 , n a  A m ste r­
d am  1 0 8 .1 0 . n a  L o n d y n  d łu g ie  20*31 i k ró tk ie  20*42.

U s p o s o b ie n ie  s ła b e .
RB82(1 a p 2 0  m a rc a . W c z o r .  g le b  A u str . k r e d .  7 54*— , 

W ę g . b a n k  łue :!. 752*— , W ę g . b a n k  a s k o n lo w y  4 99*50 , W ę g . b iu ik  
h ip o te c z n y  461*— , Wę<*. ro n tu  k o ro n o w a  9 3  7 0 , R inm iiiu raiim  
02G 5 0 ,  W ęg . 4 -p ro t:. teida 9 7 * ,  W ęg . ban i; dhi p iz e m . i h um ll < 
1 9 5  — , Sijii.!mi>:ii 1113* -TH — , K ole  jo  u lic z n e  6 6 5  5 0  W ę g  b a n k  e s k  
-  — , 'V ę g .p o ż .  p ic c i io w u  164*50, / lu s t r  l e n ia  k o r o m n u i  99*30 
ip.ckti. kol, u lic z n o  ^4 0 *—, G:i::« & (*;». 8 7 6 'k  .S ii'goO ;ijtm rr 
621*- , A u str idtUii iouU i 9 9 .2 0 . A kcyc i-h;klr 868  —

śi ffcETl, 90 m-tren. Wczui aj vT.;r gmlhi <vtec/.or;Li 
Kieóyty 285*80, .Stuatsbidmy j38 >0f LomhattJy 2̂ *86, Alpiny 
263*—, AusbyneLa icMu paphuntfu, 9 : 15, Au*O. sr mnu ronin 
98 25, Austr. złota reulu hi* 80, Mula :ontu i)6 < 0
UnioiiLanki 154—*, Akcye oleltlr 142*— Kolej póhi.-zaeli. 117*—,

U s p o s o b ie n ie  s p o k o jn e .
P f t r jT A ,  2 J  m a rc a . W czo r. g ie łd a  C re d  lo n c ie : 74 ')*— ,

4 p ro c .p o ż y c z k a  ru m u ń s k a  18 9 6  r .  , G iecU u p o ż y c z k a  196*51’,
p ro c . h is z p a ń s k ie  l \x te i ie u r s  7 8 ’— . S iln ie js z e .

IB e rS ś ffc , 2 0  m a rc a . W c z o r .  g ie łd a  w ie c z ó r ,  (N n o iib o c iso ) 
K re d y ty  2 3 5  5 0 , S ta u is b a lu iy  188*50 L o m b a rd y  28*7r». R o sy jsk ie  
b a n k n o ty  (k a s a )  —*— , K os. b a n k n o ty  (u lt .)  — *— , i)isco fłto  
C o m o n d it 197*25. U s p o s o b ie n ie  s ta b c .

E5 ; i l i 53m i* £ ',  2 0  m a rc a . W c z o ra js z a  g ie łd a  w ta c z a n iu .  
K to d y ly  2 3 :-’ — L o n ib :ii\Iy  29*20, S ła u ts b a h n y  138*25 A u str. 
z ło ta  ro n tu  99*20 , W ę g ie r s k a  z ło ta  lo n lu  96*75. S re b ro  — *— 
p ł a c o n o —*’—  ż rjd an o . S re b rn a  re n ta  98 * — , W ło sk ie  9 » ‘6 9 . L o sy  
z  0 0  r. !3 S  — . U s p o s o b ie n ie  s p o k o jn e .

T a r g - z b o ż o w y  i t o w a r o w y .
E S m f f i l łC f c / . i ,  20  m a rc a , f^słsciiicii n a  k w ie c ie ń  T'E>S

d o  7-5 '.', p s z e n ic a  n a  p a ż d z ie m ik  7 '8 1  d o  7 '8 : I ,  ż y ł o  
n a  k w ie c ie ń  0*37 d o  f> 3 0 , o w ie s  na  k w iec ień  4 '9 ó  do  
4"96 , k u k u ry d z a  n a  m a j 0 -30  do  0 'Oli, r z e p a k  n a  s i e r ­
p ie ń  11J00 r. 1 Z G J  d o  1 2 '7 0

W iedeń, 20 marca. (Giełda zbożowa). Na 
wczorajszej giełdzie sprzedawano:

Pszenica na wiosnę 7‘80 do 7*77, pszenica na 
maj czerwiec 7 86 do 7"79, pszenica na jesień 
8 ‘08 do 8"— , żyto na wi osnę— do — "—, żyło 
na maj czerwiec— d o — •— , żyto na jeshf! 6'98 
do 6"96, owies na w iosnę— •— , owies na maj 
czer. — "— do — -— , owies na jesień — '— do — "— , 
kukurydza na maj czerwiec 5"65 do 5"66, rzepak 
na sierpień wrzesień — ■—  do — •— .

Zresztą notoumno: pszen. na wiosnę — *— do 
— •— , żyto na wiosnę 6"75 do 6'78, żyto na maj 
czerwiec 6 ‘80 do 6 ‘8 i ,  owies na wiosnę ó-32 do 
5-33, owies na maj czerwiec 5'37 do 5 -38, owies na 
jesień 5"63 do 5"65, rzepak na sierpień wrzesień 
12-90 do 13-— .

Wypowiedziano na dostawę 1500 centn. metr.
owsa.

Końcowe notowania: pszenica na wiosną 7"87 
do — •— , pszenica na maj czerwiec 7'78, pszenica
na jesień 7"99 do — •— , żyto na jesień 6'76 do
— ■—, żj-to na maj czerwiec 6-79 do — •— , kuku­
rydza na maj czerwiec 7'56.

Snirytus za 100 likt. 39'80 do 40"20.
Berlin, 20 marca. Banknoty austryackio:

84"40. Spirytus 48'50.
P aryż, 20 marca. Trzyprocentowa renta

101-55. Mąka 26-05.
F rankfurt, 20 marca. Kredyty austryackio 

235'30. Staatsbalmy 138 50. Laura 27Ć’60. Diskouto 
— ■— . Commandit —'— . Aipiny — "— .

Wydawca i odpowiedzialny* redaktor:
1 j t  be i  f*» 1 *a, w  9 fi o  «  <s» 4» w  s  S i a.

Kurs g ie łd y  -wiedenssiej
Z  d n ia  1 9  m a r c a  1900 r.

ułożony procentow o w w alucie koronow ej.
h.2 k . -  

2  k . 10 h. 
2 k. 40 h. 
1 k. 18 h. 

— k . li. 
24 k . — b.

1 z lr. a. w. lub w srebrze =  .
1 reń sk i m . k . =  . .
1 * w  zlocie =  .  ,
1 marka = = . . . .
1 fran k  lub  lir  =  . i
1 tu n t sz te r l. =  . .

K urs w szystk ich  efek tów , z w yjątk iem  notow anych 
sz tu k ę“  rozm aitych  losów , jo s t poduny za  100 koron  

iiom inalnG . Aby w artość  w alo ru  obliczyć, po trzeba  noto­
w any l .n t i  pom nożyć je g o  w arto śc ią  nom inalną , a  ilo­
czyn podzielić p rzez  loo . P rzy  itkcyncłi n iepełno  wplaco- 
nych  ca lczy  n lew placoną kw otę odliczyć,

Ogóln? <Efletg yji/ikLuŁ,
p ła cą  ż ą d a ją

Reula p a p i e r o w a ..................................................66.10
R en ta s r e b r n a ........................................................... ^ ' “ 1
Losy * ro k u  1854 po 250 zł. n ik . 4°/o . 164*50

n 1800 po 500 zł. w a. 6°/o . 136*—
1800 po 100 zł. &U)ń - • 105 —

” \  1804 po *00 zł. - . 200.50

97-40 
99-20 

160*00 
137. -  
JGU.7?» 
201*50

twa» l u e  u  n  r u j o  tv  w K adzie pa ós
re p rezen to w an y ch .

R enta z ło ta  wol. od pod. 4°/o za 100 zł. 90*95 97*10
R enta w olna od pod. 4°/o za  *200 ko r. . 99*45 69*05
Renta inw est. au s tr . 31/*°/o za *200 k o r ..  80-60 87*10

l io K c io u e «
Kol. A rcyks. A lbrechta za 100 zł. 40/0 . 90*30 97‘—
Kol. C esaizow ej E lżbiety w zlocie  wolne

od podatku  za 100 zł. 4»o . . —*— — .
Kol. Cesarza F ranciszka  Józefa  za lOOzł.

f j ° / o .......................................................... 12*2.50 123*—
Kol. A rcyks. R udolfa w w ah  kor. w olne

od podatku  za  200 kor. 4°/o . . 96*30 97-10
K olej K arola L udw ika po 20o zł. rak.

(ostem pl. akcye) 6°/o . . . 100*80 101*49

OblSsfJRCye (kolejow e).
Kol. Arc. A lbrechta za  300 zł. C°/o . 111*— 112*—

„ w złocie za  200 z l. 5°/o ; . . — —•—
Kol. bukow ińsk ie  lokal, za  200 koron

4 ' i y o ..........................................................96*20 96.70
Kol. gal. K aro la  L udw ika za 200, 100 z ł.

4‘V o .......................................................................96*60 97*20
,K ol.2 lw w sko*czern .-jasskiej z r . 1894za

400 kor."/<> 96*60 97-60

M u
Węg.

k i u j ó w  k o i o u y  w ę g ie o k io j

Hęg.

rui.

łlo tft le n ta  za  100 zł. 4n/« » *
,  .  w wal. k o i. zii 290 «>,ubl. 4m/0 . .

ko r p .u iop . »41/»rV,ł  100 ■
M. op r. lcg til (. i^y bu 100 «). 4 
puiprem iow ił z a  |9 ii zł.

.  _ za  50 * ł. . .

JiiftJ. lłu k n n łiiy  » r . 1 Kiłifi Iow. *a 
200 zl. ko r. 4",o . . . .  

Ilnkow ibskie obi prop lnaey jiie  łon. m
100 zł. 5 > ........................................

C ntie, poż. k ra j . n r .  IH7U *» 100 zl.
Citlio. poż. k ra j . « r .  1003 aa  201) k o r . 4'',o 
Cnllc. oblig . p rop in . u ro k u  1889 aa 100..................................
ró ż y c z k a  p iem low a 111. W iednia n 1 . 18 i 4 
1’ozyczkji m iasta  1.wqv»h a roku  IHliU t ą

100 «1. 4'V« | .........................
R em a w ioska za 100 ko r. 4L'Vw 
R óżyczka bu lgardka z r .  11192 za 100 al. ti'V«

l . ł L l j  x a « t a i v n e .  Oblifi. hipot • 
(7.:t 1 0 0  ■/!. N o m .) . 

AuhIi. «nkł. Ured. a lein . los. w LU la t 4‘V» 
IluUowIńnkl s a k i. k red . lo s . r»H/o •

Inn 4",« .
Ual. Akc. bank lilp. IO°/» p rem . los. 5"/«

.  .  ,  los. 60 Ittt 4'/»'>,o .
m .  .  .  ,  00 lu t an 21J1I

ku lon  4•»/«..................................................
Rai. Tow . krod. alein . 4!',w los. lid lat .

„ 4«« Iuh. 41 la t .
,  4°(u tttare  .
,  4°/o za 200 k o r . .

R anku k ra jo w eg o  dln Ualicyl l Loduui.
4Va°A> !>1V* lo t zw rotno  

Ranku k ra jów , lon. 57■;a la t aa  2 0 0  kor. 4','u 
RnuUu kra jow ego  ttbllg . kom un. 2 e.u .
11 nnku k ra jow ego  ob lig . kom nn. U m u. 4- 

la t au 200 k o r . 4'/k,,<o 
B anku k ra jow ego  obligac. kom un 4, em  

46-le t., za  290 kor. 4°/o . . ,
Runku k ia jo w . ob i. kol. los. ru2(H) kor. 4‘Yo 
A uh;;-, w ęg ie rsk . banku  40l/a l»*t los. 4",t

z  p ła w o m  p ie rw s z e ń s tw u

z a  1 0 0  z ł .  n o m .
Kol. ljwów-C,ior..jEH 8y .■ r .  1881 a* Udo

c l. 4";.) m niej 1U",q * .  . 87*50 88*10
K olei Lw ów -Caern. z r .  1884 za tfUO cl. 4°/* #5*— 95*80
(la l. k o l. luk. waukoitii. lalO l) zl. —*— —*~
G al. Węg* 9olei «W». 1H70 en 2t)t) c ł. r»«/« 105*30 106*30

„ 1878 t a  2 0 0  zł. 5 ‘,o 105*—  1U6*—
„ 1887 ta  2 0 0  *1. 4'Yo 96— 95*75

96* U5 97*10

93*60 93*80
98*80 1)9*40

141*25 142.50
1 0 4 * - l n u * -
163*50 1G4.50

f k t .

94 50 95*50

102*—

93*50 94*23

90.20 96.80
102'—

91*— 92.—

85*. 50 86.*—

l h t y  d łu ż n e

95.90 96.00
103.20 103.70
85.— 95.40

109.50 1 1 0 .-
98,50 e y * -

92,50 92.70
94*25 94 90
94*75 95*59
94.50 94.60
93.56 93-75

100.— 100.75
95.50 95.75
100.80 101 00

100.— 1 0 1 ,-

66*— _•__
95.*— 95.25
99.50 100.50

B l ó ż i i c  l o s y .

s) L o s y  p r o c e n t o w e  
Austr. zftkł. k r . z. ob i. p r. a r .  1880 U‘V«

• . . . . 1689 U"/f
Tow . żog. im  Munnju lUtl *!. m u. 4','i . 
U regulow anie D unaju z 1870. 100zł. 5°/« 
W ęg. B anku hip. po 100 zł, 4%  ,
Pożyczka 111. T ryentu  Id O st. m k. 4\V/«

,  ni. .  50 zł. 4"/«
Tożyczka Herb. p ren i. po 100 frank , ‘i ' 1,® 
Tureckio  obi. prom . ko le j, po 400 fr.

b) L o s y  b e z p r o c e n t o w e .  
Miiilni'Oti»lefiuUla (MnnlUca) li »l. .
ZaUl. k red . d la  I*, l p . po łdd z ł . .
(dary  40 d .  mU. . . . . .  
Pożyczka ju. luubrubu  2') z l. .  ,
Losy 211. K rakow a 20 » t. .  .
P o tyczka iu . Lubiany 2i) * l . j .  , ,
O fen 40 at. ,
Paiffy 40 a l. m k, . . .  .
Uzorw. k iz y ia  aiiMU*. Iow . l o - r .  .
Czet w. k rzyża  w ęg. iow . 5 al.
Losy fund. a rc . Rudolfa Ił) z l. ,
Bul mit 40 al. mi.. . . . . .
Poż M alcbm gska 20 zl. ,

m Ueuois 4o zl. m k. .
Tożyczka m. B u u is la w o w u  20
WiiIdHlelnn 20 s l, m k ...................................
Losy kom unalne m . W iednia z 1874 r,

l l t c y o  j^ tz e d s ię b io rs lw  tm n s p  o r lo  w yc iu  

linków , k e tą  o b . (akc. pierw .) 2 0 0  s«.

237,— 239 —
235*50 237*—
335.— 345.—
257* — 259—

241.—
3 7 0 .- ------
1G0*— 171—

75.— 76.50
122 25 123-25

12.10 14—
395.—■ 897' —
131.- 132*50
65.— 67.—
60. — 61*50
50.— 61* —

134.— i 36.—
181.25 132.25

42-60 48.50
22.20 23.20
66 .— 68*—

172*50 174-50
58*— 00.—

180*— 1SŁ—
1 3 0 .- - ^ * _
178. 184* —
390*50 392.50

400 k.................................... IC3'— 106*—
 ̂ (rtke. *ukł.) 2 l)tł z l . =

400 k................................... 70* — —.—
Kniei pó ln .-cea. F erd . 1 0 0 0  zl. m k. =

2100 k ........................................................ 295 25 296.25
m liwuw-0*orn.*«!unny 2 0 0  zl.ssAOOk. 14)*— 141 —
m vfiichodti.-gallc.-luk. 2<H1 z. =  400k. 9H.— 100.— I
m państw u wy ob 400 «L er. ^ 4 8 0 k . 136.— 136*20
,  pnluiliilow oj 200 z. 5 l) U f .= 4 8 0 k . 25*80 26.—
.  w ęgfer. gullu. 1. 200 zl. =  400k. 104.50 105*—

/ l U c y o  b a n k ó w  ( / u  s z tu k ę )#

Bnliku Angin au s tr . 120 zl. •  . • 124*50 1 2 5 . -
Ten»t. banku bandl. 500 zl. .  . 274— 7.75. -
ZsUI. kred . d la  hauitlu 1 przeni. y. u l . . 235— 235*30
W ęg. banku  k red y t. łJO(> zł, .  .  • 187*50 183.—
DeL. k/iubtr. tow . e sk . 5 0 0  » ł. .  , 144 .— 145.—
D al. banku  h ipo t. 2 0 0  *1. . J73— 176*—

„ „ d la handlu i przeni. 2 0 0  zt. —.— — «
U U lik  u dln k ra j. koronnych 200 aL • 117 — 117.20

,  A im tro-węg. fl()() s l .  . 127.80 J 28-40
w Zw ląsk , (Ontouhnnk) 2 )  * • 155.— 155*50

(!«6Hk. banku mwiązk. 1 0 0  a\ . 134.35 134-50
ŻiviiusienBka lifiuka 1 0 0  al. 132.50 133-50

p rz e i l .s ig l l lo i s tw  [UZUliiy **iOiVyOu.

Maile, knrpac. na ft. lo i t i r a .  5<)9 kur. • 
A ustr. Tow . g ó rn ic ze  Aipine 100 al. 
P rask ieg o  Tow . żela 11. p rsen i. 20)
Bcbodnica 500 kor.................................
Tureckie s tu* . ly tonJow . 2)0  f r . p a t. u 
I r l f a l l  tow . kop. w ęgla 70 al,

W u lu  t y.
D ukat cosarnkt . . . .  
Austr. w ęg. 8 gu ld . a lo la  m oneta .2()-frinikiiwka •
20-m aików ka . . . . .  
UoSBfjski pń llm peryal . .
N iem ieckie bankno ty  za 100 m arek 
U 1 o sk ie  bankno ty  100 lic .  .
Rublu. ■ • . •
B ouvereny. • ,  .  , .

290 - '  
26) 65 
."66.— 
847 — 
1 4 9 .-  
326*—

210 — 
26,1.15 
56'* .— 
349 ~  
1 5 ) . -

11*43 11*47

19*26
23*62

118.15
S9-702*54
24.22

19*26
23*70

118.30
8,1-0

2*65
24*30

dniu 19 marca:
Posii. Ruty saa taw ne  4 proc. Bery a 6 —11 .

«Vi proc. .
.  .  tl p roc. 8 sr> »  4 . .

Pnsii. listy  reu to w s  4 proc....................................
.  .  8‘/ t  proc.

PtiBU. ob llgacye  p row . U1/* pfoo. . . ,
R u b le  ( 1 0 0 ) .................................................
Austr, bnnknoty  (100) . .  . ,
Listy sas taw ue K ról. Polak . 4'/a pro9> •

W arszaw a, iluia 19 marca:
Listy llkw ldac. K ról. Polak , d a ig  . . .

* * ,  # drobit# .  .
Kum. P oż. Prom . s ro k u  1864 .

. . .  . 1806 
O b i.  p r e n i .  Banku Balnchecklego .
U bty aufit. T ow . k red . iłe raak . dużo

drobna
m m m iast* W araaaw y ae r. VII.

4V* p r00.

101*19 
98*89 8::. 10 

101.30 
93*70 
93.20 

216.10 
84*50 
97,60

98.50 
97*73 

318*— 
275, — 
218.— 

97.75

93.85

Petersburg,
R osyjska pożyczka prom .

duiu 19 marca:
•  r .  1864
b r. 1806

LlBty aRHt. Tow . k red . aioiu. Kr. polak.
•  •  r o f l y j a k l e  .  .
.  .  k ijow sk i o .  .
m m w ileósU la . ,  .
m m cliarkowakl® .  •  ,
m m ebersońsk ie  .  .  .
m .  b iaa rH b .-tau ry d i. « .

816. > 
258.— 

98.20

95.7/.
96.a/3W/t

1 0 0 *—B9.50

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zai-. z ogi-. jioręką. —  Z D rakam i „Siowa Polskiego11 we Lwowie pod zarządem Z. Raładńskie,g o .


